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R O Z M A I T O Ś  C I.

We Czwartek - Nr0‘78* 33. Lipca lgso.

B  r  o  A .

N i e  b ę d ę  p r a w i ł  o p i s t o le t a ch  , 0 pngr -  
tBhtdoh , o pałaszach,  ni o wi d ła ch ,  o g rab iach  
)u d  hosach , ani  t eż  o p ikach ,  nożach  i strzel* 
b a c h ,  lub  o łukn  i s t r za łach ;  o s z p a d a c h ,  
mie czach  i d / i r y d - o b  t e ż  » ie  w s p o m n ę ,  ani  
n a w e t  o dz i a ł a ch ;  a p r ze c i e ż  . b e d ę  mówi ł  o 
broi l i .  —  A to r zecz  c i ek a w a ;  cóz  t a  c i e k a ­
w e g o ?  Oto  p r ze z  b r o ń  rozumiem to  w sz j s t k o '  
wżein kogo  zaczep ić  , l ub  czein s ię  sa m em 1! 
b r o n i ć ,  d r u g i e g o  ra n i ć  s n a w e t  i zw y c  ężyć 

m o ż n a .  P o d ł u g  t ego  w y o br aż en ia  r zeczy  znay- 
dn ia  się op ró cz  powyższ ych  i n n e  t akże  i d o ­
syć l i c z - e  r od za ie  b r on i .  —  Rto  chce  , n i e c h  
p o s ł u c h a ,  wystawię t a  n ie k tó re  utarczki  z róż -  
n e m i  ich b r on i  rod.!aiBmi , w.*irte dramm*-  
t y r ł i i f g o  „ C o  k t o  1 □ b i “  ( Quo<łlibetu)  na 
w ie lk iey  w i d j w n i  świata.

N i e  masz w swie c ie  c z ło w ie k a ,  k tó reg o  
Serca nie  możuaby  p o d b ić  ,* ieżel :  t ylko ngad-  
n ie my  szczęś l iwą do t ego  chwi lę ,  i eżel i  poz na ­

m y  i ego  słabą t r ou ę ,  i e go  ch w i l o w e  d i w a c -  
twa  l ub n ro ie n ia  , a s z c z e g ó l n i e y , i eże l i  nży-  
ieaiy wlaśc iwey  n n ie go  b ron i ,  ożyli iak mó ­
wią w ła ś c iw e g o ;  argumentum ad -homiiem, 
łWysIisZjże sh»pca n iczem n ie  nyiniesz.  C z , ż  nie 
Znasz te os io w a  p i e n i ą d z e ?  J e s t  to wszech­
mo c na  b r o ń ,  k ióra n a y w t r o  wnieysze t w ie rd z e  
Zdobywa  ona męd rców  cm ain .a ,  cno tę  u w o ­
dz i ;  za p ie n ię d z e  p r ze dan o  C h r y s t u s a ,  za 
p ie n i ąd z e  odważ y  się skąp iec  bvdź  uaywięk- 
Szy n ło t r em.  P ien ią dz  zatem iesl  D av p i e r « -  
Szą i naydzie ln ieyszą b ro iną  , która wszystko 
d t * po t yo zn ie  marzmia  i na  wszystko wkłada 
Jiie-wolę,

Do  b roni  nays t rasznieyszey i n »v pew nie y-  
szey zwyc ięz twa ,  należy  t akże  p iękność kob ie -  
*a- C a r o e a d e s iede.n z s i edmiu  mędrców 
Greck ich  s łuszn ie  ią nazywał  k ró low ą  bez żol -  
n i e r r y ,  bo pann ie  nad wszystkiem i w sz ys tb o  
p od b i i a .  Riędy pię*kuość chce dob i i a ć  celu-, 
*•'« się iey s i lnym poc i skom nie oprze ,  w ięcey  
On* dokażę,  niż  b agn e t y  l i c zn e g o  woyska s z e ­
r e g ó w ,  J e y  to lu b e m u  nimi trcbow/  o t w ie ia i ą

się  d o b r o w o l n i e  p a l n e  z ł o ta  sz k a tu ł y ,  nsybft* 
gats i  l a d z i e  po k o n an i  i ey  siłą ,  s taią się ż e ­
b r a k a m i ,  nayznac zn i eys i  P a n o w i e  zs t ępnią  dla  
n ie y  z wynios łych gmach ów  do  nbog ioy  cha­
ty , i ey  to  n iewo ln ika mi  atsią się n ay w ai ec z -  
n ie ysz e  boLate ry ,  on a  p o d b i i a  seroa  aayawia t -  
l eyszych mężów.  ...,

N ie c h zy  a i k t  n i e  w spo mi na  o sanrcżyy* 
s t w ie  czyl i  b e z ż e u n i c l w i e  męszeeyzn  , bo .  i e ­
że l i  się tylko n ie co  l e p ie y  nad tem r z a o k ie m  
z jawiskiem z a s t a n o w i , p rze ko u  się,  i e  to ieat  
d z iw a c t w o  , k tó r ego  aem D i,o g e n e s da!  n«aa 
r aw n e  dowody , ,  g d y  nd»iac  sk łonność  z i m n y c h  
G ro e n la o d cz y k ó w ,  za p iękną  L a  i d ą  w A t e ­
n a c h  p o ta ie m n ie  łazi ł .

Gdybyśmy o wszys thu h w ie d z ie ć  mo g l i  
skry iych-^dai  zeu ia t  h, k tó r e  swoy  u t w ó r  t io i  i  
są p łc i  p i ę k ńe y  , śmiel ibyśmy się  z D e m o -  
k r i t e u i  a z H e r a k l i t e i n  p ła ka l i ;  wszys t ­
k ie  rodzaie.  h o łd o w  nayśmieszn ieyszych,  wszy­
stkie s topn i e  zazdrośc i ,  p ' i e d y n k i ,  ban k ru c tw a ,  
k radz ież*,  r o z b c ie  i zabó ■ stwt, były inż d z i e ł e m  
p i e kn ey  tw ar z y c z k i ,  t o  zaś o s o b l i w s z a ,  ze  p ię ­
kność  tyle  toż n .y rozu ini i i eyszyoh  ludzi  p o ­
w ięd ła  do domu sza lom b, leoz żajdnego l e sz ­
cze szaleńca n ie  prz)  wróc i ła  oo j ozuidd.  
S łuszn ie  więc  T e  o li r  y t równ a  piękt iość k o b i e -  
cią do węża ukry iego pod p ięknym k w ia t em  
—  ł g o dn i e  iak Sic y 11 i C h a ry  b a H i s w ab i  
ona do s ieb e n i e d o ś w i a d c z o n e g o ,  l e c z  n ie -  
l i t o sc iwie  ok ru tn i e  puszczać go zwykła  z o-  
b ięoia s w o i e g o , k iedy go  inż  oszukała,  T ę  
s imą . czę t iokruć s t r z a ł ą ,  k tórą bożek  -miłości 
se rce  p rzy ie mn ie  r ani  , p r z e k łu w a  także  po­
włokę z ócz miło ciii .zaślepi ue~ ). P e ł n e  n- 
d ręczeń  pożyc ie  z żoną S o k r a t e s a ,  smu t ­
ny kon iec  S i m t o n i ,  t ysi ączne p rzyk łady te-  
gocr . esnych towarzys  ów J o b a ,  i edna ia  nas as 
tw ie r d z e n ie m  T e o k r y t a .

Zn ay d u i a  się także kob ie ty  ( r oz u m i em  
tu kob>ety bez  ża d ne go  w ych ow ani a  lu b  
p r z e s a d z o n e g o , )  k ' ć r e  używając  o b ro tó w  w o ­
jenn ych  w iel  ik ro tn ie  b roń rodtnieni i  ią. J ta& 
do p o d b i . i a  screa maią zwyezar  p o d o b n ie  
się *t> na pop i sach  w oysl  i  v»ycu dz iąć  aw yk ie }
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n ap r zó d s ł od k i e m i  p o o b l e b s t w y  i u p r z ę y m e -  
mi proźbami  z a c z e p i a ć ,  i e z l i  ta p i e r w s z a  z a ­
c z e p ka  n ie  s k ut h u i e ,  natenczas biorą się do 
g r u b s z e y  b r o n i , za cz y na ła  mro cz yć ,  n a r z e k a ć ,  
z ł o ś c i ć  się, kląć i s z k a l o w a ć ;  i e ż l i  o b l ę ż o n y  i 
t emu o p rz e  się n ap a do wi  i na znak  p r z y m i e ­
rza -hiałey c hor ąg Wi  nie w y w i e s i ,  n a a i j  się do 
do ł e z  i temi  p rz ypu sz cz ai ą  szturm do k ami en­
n e g o  serca pr z e c i w ni k a .  J e ż e l i  na reszci e i ta od­
w o d o w a  siła n ay c z ę ś c i e y  z w y c i ę ż a ć  pr z yw yk ł a ,  
n i e  skłoni  z a c z e p i o n e g o  do kapi tnl owania,  u c i e ­
kają się do śr o dk ów  ostatecznych,  to i es t : do 
w y ł o m ó w ;  szturmuią n i e p r z y j a c i e l a  b e z l i t oś n i e  
b u t e l k a m i ,  s z k l an k am i ,  g a r n k a m i ,  miskami,  
tal erzami  i  t. p.  n ak o n i e c  stawiają d r a b i ą y ,  a 
u z b r o i w s z y  p al c e  ostremi szponami  , szarpią 
w s z y s t k o  co im do rąk w p a d n i e ,  i Częstokroć 
p r z y  takiey r o s pr a wi e  nie i e de n  p r ze s t r z e g a j ą ­
c y  scisłą neutr al ność  i całkiem n i e w i n n y  krew 
s wo i ą  p r z e l e w a ć  musi;  l e c z  spuśćmy i nż  z as ł o­
n ę  na tę o b ur za ią cą  d om ow ą w o y n ę  i  i ey  
szkar adne o b ro t y ,  a p r z e y d z m y  do i n n e g o  w i ­
dowi sk a.  '

P r z y p a t r z m y  się o w e m u  spasłemu i koszto­
w n i e  u b ra ne mu  J e g o m o ś c i ,  któr y teraz w ł a ­
ś n i e  s i edzą e w c uki er ni  , smakuie w łakociach.  
N a c h y l o n y  i z g r z y b i a ł y  s t a r z e e , zalany ł zami 
i  d r żą c y  o d  n ęd zy ,  prosi  g o  o jałmużnę.  Z i m n y  
l l re zu s  p o g l ą d a  nań n i e p or u sz on y ,  p o n i e w a ż  ta 
b r o ń  odbi ia  się ed k a mi en n eg o serca ; iest  ón 
a tey  strony nie  pr zy stęp ny .  — • „ Z a p e w n e  za 
w i e l e ś  p i ł  w ó d k i "  — za py ta ł  p o g r o mc z ym  g ł o ­
sem starca,  „ o z y  n ie  w i es z ,  ż e  z  chl ubą Kraiu,  
źebractw.o iest  z a b r o n i o n e . "  —  W k r ó t c e  
W y k w i n l n i ś  c h w y c i ł  afisz z e  stolika,  donoszący 
■o n o w o  p r z y b y ł e y  z z a gr a n i c y  ś p i e w a c z c e , k t ó ­
ra z* 12 dukatów wstępu,  w y w o d z i ć  ma trele 
w  D o lc e  am ore. T a  nżyła w łas oi wey  broni  
do nięcia g o  s obi e.  W n e t  s pi es zy  do domu 
i .ot wiera  s z k a t u ł ę ,  a by  za 12 d ukatów c z a r o-  
d z iey sk ie  tony ł e c h t a ł y  i e g o  u sz y p r z e z  g o ­
d zi nę.

T a k ż e  i pi óro  iest broni ą  , p o n i e w a ż  to­
czą w o y n y  piórami , a b e z  b r on i  nie  m o ż e  
b y d ź  i w o y ny .  L u b o ć  w w o y n i e  na piorą 
k r w a w y c h  nie ma p o t y cz e k  , bo się tylko sam 
atrament l e i e4 l e c z  pi oro  za dai e  częstokr oć  
r an y n a y g ł ę b s z e  i / u a y d o t h l i w s z e  ; zost awi a w 
sercn r a ni one go zafątrzenia,  t r udne do za goi e-  
nia,  lub p r z y n a y m n i e y  szkaradne b l i z n y ;  z dro- 
g i e y  strony atoli , u my sł y  o b u r z o n e  ł ag od zi ,  
z w a ś n i o n y c h  braci  iedna i przy wra ca  l udzi om 
p o k ó y  i sp ok o ya oś ć .  R ó w n i e  iak ps łe sz  nay- 
p i ę k n i e y s e e  c i a ł o  o s z p e c i ć  może,  tak pi óro nay- 
p i ękn iey sz ą duszę z e s z k a r a d z i ć  i dla s p o ł e ­
c ze ńs tw a l u d z k i e g o  u c z y n i ć  114 z a w s z e  n i e  o-
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ż y t e c z j ą .  R o d t a y  tyoh ostatnich kalek zasła* 
g n i e  w i ę c e y  na p o l i t o w a n i e  niż  tycb , którzy 
niemi  na p ol u b i t w y  z o s t a l i ,  p o ń i e w ż  ieb j ą­
trzącą się rana iest  z ar aź l iw ą , jadem s woi m 
zaraża n a y z d r o w s z y c h  ludzi ,  i e ż l i  zasady g r u n ­
t o w n e  nie potrafią z a g r o d z i ć  i e g o  w p ł y w o w i .

N a  p o l u  l i t er ac ki em Znaydnią się tak­
ż e  w y d z i a ł y  i s topnie .  W z o r o w i  p i s a r i e  
są J e n e r a ł a m i ,  moral iści  kapel anami  p u ł ­
k o w y m i ,  d z i e nn ik ar z e  s? to o c h o t n i c y ,  a sa­
t y r y c y  p o d o f f i c e r y  z łaskami ; pi sarze r o ma n­
t y c z ni  i "poeci  .należą do b an dy  m n z y k ś w ,  
k t ór z y  c z ę s t o kr o ć  n a y f a ł s z y w s z e  wydai ą t o n y , 
pism p r z e r a b i a c z e  są to w ł ó c z ę g i  o b o z o w i  j e ­
d y ni e  na łup w y c h o d z ą c y ; pi eśni  sp r oś ny ch 
pi s ar z e  są to n i e r z ą d n e  L eb ie t y ,  t r zy ma ią ce  się 
t a b o r ó w  w  t ; l e  woysha.  Kr yt yk  iest  A nd it o-  
rem , k opi śc i  1 pisarki  są to c iury  i s łużący 
w o y s k o w i ,  drukarnia iest  f abryką b r on i  i 
l ad wi sa rn ia  , a ks i ęg ar ni o składami ż y w no ś ci .  
N a g ro d a  autora i est  żó ł d  a l bo  z a pł a t a ,  l e c z  
b ar dz o s zc z np ł a  b e z  do da t kó w s et k ow yc h  i 
m i ęs a ,  d ob r e  od p u b l i c z n o ś c i  d z i e ł a  p r z y j ę c i e  
s ł u ż y  za w a w r z y n y  z w y c i ę s k i e  , a g w i z d a n i e  , 
Za w y ro k  skazni ący  do d omu p o p r a w y  ; pisma 
u ż y t e  na p o d k ł a d k ę  pod pl acki  b y wa i ą  nieie-  
d n e g o  b ohater a l i t e r a c k i e g o  o c e n ia ją cy m  z a ­
sługi  i e g o  n ag i obh ie m.

J  . ,  n .

Naycelnieysze łtaw iirnie w  Paryżu,

P a n i  S e v i g  n ę r o k o w a ł a  niegdp,  ż e  R a- 
s y n  iak i kawa w y i d z i e  z mody .  W  ó w c t a i  
t w i e r d z o n o  , że  to b y ł o  d o w o d e m  iey  d o b r e ­
go s m a k u .  C o b y  t eż  r z e k ł a ,  g d y b y  teraz 
bl isko w półtora wi ek u ożył a w P a r y ż u  i 
b y ł a  ś w i a d k i e m ,  ż e  i t ego napoi u z kod l i we -  
g o  i w i e r sz y  K a s y n a  p e ł n e  są wszystki ch 
l u d z i  nsta.

W  r. 1669. S o l i m a n  A g a  P o s e ł  T u ­
r e c k i  n a u c z y ł  p i e r w s z y  P a r y ż a n ó w  o ż y w a n i a  
k a w y  , a w ki lka lat  p o ź ni e y  Or mianin n a z w i ­
skiem P a  s k a l  o t w o r z y ł  p i e r w s z y  sklep ka- 
w i t n y  na j a r ma rku  St. G  e r m  a i n s k i m. Zd s-  
i e  się atol i  , że  d o p i e r o  od r o k u  1724 żsczę. '  
to c i ąg le  k a w ę  p r z e d a w a ć  p u b l i c z n i e  , i u i y -  
w a ć  i e y  p o w s z e c h n i e ,  A  p r z y n a y m m e y  do- 
p i e r o  w tym r oku z i a w i ł a  się p i e rw sz a  kawi ar­
nia w P a r y ż n ,  iak da le c e za pamiętać  inog?’ 
Z a ł o ż y c i e l  i ey  nieiabi  P r o c o p i o  S y c y l i f '  
c z yk  , o t w o r z y ł  i ą  na u l i cy  R u e  d e s  F o ■** 
s e s  St. G e r m a i n  d e s  P r e s ,  g d z i e  siP 
w ówozas t e a tr  F r a n c u z k i  Z B a y d o w a ł  i to w*a' 
suie naprzeciw  samego teatru. Kawiarnia w

J'



i st ni ei e  i e sz c ze  p o  dziś d z i e ń ,  z a ws ze  p o d  
i mi enie m s w o i e g o  za ło ż yc i el a .  W  c h wi l i  g d y  
to f iszę,  e bl isko w sto i«t  po u t wo r z e n i u ka­
w i ar n i  P  r o c o p e , z n a y d o w s ć  się ina w P a ­
r y ż u  do 6000 d o m ó w ,  w k tór yc h l użto po d  
na zw is k ie m C a f e s  i uż  E s t a m i n e t s ,  i uź 
T a  b a g  j e s  , k aw ę pr z ed ai a .

W i n i e n  jestem obi aśni ć z n a c z e n i e  t yc h 
trzech dopierG p o mi e n i o n y o h  k awi arni  i o n y c h
r óż ni cę .

Ka w i ar n i e  P a r y z h i e , n ie  są t e r n ,  c z em  
są w  N i e m c z e c h ;  to iest m i e y s c e m  n ie -  
znośnem dla tego , któremu nie  iest  za rów no 
ł y ka ć  dytn z tiutiunu B r a n d e b n r g s k i e g o  l ob 
knastru W i r g i n i ń s k i e g o .  N i e  z b y w a  w p r a w ­
d z i e  i tam na dymie , a l e  ten dym p o c h o d z i  
*  A r a b sk i e go  M o k k a ,  zamiast  t w a r d y c h  stoł ­
k ó w ,  na któr ych g o ś ć  w N i e m c z e c h  od gni at a  
s o b i e  k o ś c i ,  t u ,  s p ooz yw ai ą  z n u ż o n e  c z ł o nk i  
ma axsmitb.wy.oh materacach.  W  kawi arni ac h 
N i e m i e c k i c h  nie  b ył o  dotychczas  z wyczai etn ot-  
ł e  soiany z a k r y w a ć  z w i e r c i a d ł a m i  1 b a r dz o słasż-  
a i «  ; iakiż  b o w i e m  z n i ch  uży tek  tam, g d z i e  się 
n i e  w i dz i  w ła s n e y  r ęki  o d  d y m u ?. L e c z  w ka­
w i a r n ia c h P a r y z h i c h  p o d w o y n i e  i p o t ró y ni e  
w s zy s tk o  o db i i a ć  się mnsi ; c z yl i  to la  P e t it e  
M a itr e sse  poż ywa ią ok  l ody  a l b o  s o r b e t ,  c z y l i  
t e ż  la  B u m ie  ( d z i e w c z y n a  u s ł u g u j ą c a )  zama­
wi aj ąca  dla gości  pół  f i l i żanki  k aw y,  i w  p r z e ­
l o c i e  hs z t i l t o w i  gorseei ka s w o i e g o  pr zypatr n-  
i  ca s i ę ,  c z yl i  nar eszc ie  tnodniś p o p r a w i a j ą c y  
s ob i e  chustkę na s z y i ,  wąsi ki  i oznbe k,

E s t a m i n e t s ,  p o c h o d z ą  z N i d e r l a n d ó w  
a imi ę inEt się zd a ie  Hiszpańskie , znaozy w 
N i d e r l a n d a c h ,  n. p, w B r n x e l i ,  L i l l e ,  i 
w.  i. z e b r an e  c zyl i  dobrane to wa r zy s tw o.  Od' 
t ego  z czasem i samo m iey sc e  Estami net  n a ­
z w a n o .  T n  to o w i  c u d z o z i e m c y  co są m i ł o ­
śnikami obbnrz&Dia t iutiunein i lubią b yd ź ob- 
k u r z o n y m i  , mogą do woI,i w y n a g r o d z i ć  sobi e 
ten u by t ek  ich r o sk oszy  , którego d o z n a w a ć  
m ażą  wszystkich i n n yc h m i ej s c a c h  P a r y -  
ż ». J u ż  samo p r z e z n a o z e n i e  kawiarni  
E s t a m i n e t s  ok a zo ie  , ż e  n ie  są tak ś w i et n ie  
o z d o b i o n e  iak w ł a ś ci w e k a w i a r n i e  , w których 
t yt i nni u pal ić  nie  w o l n o.  Istotnie t eż  Die tak 
o n e  dla k a w y ,  iak dla p i w a ,  p o n c z n ,  a od 
c u d z o z i e m c ó w  n a w e t  dla w i n i ,  o d w i e d z a n e  
b y  waią.

T  a b a g  i e, n a z y w a n o  p o c z ą t k o w o  w szy st ­
k i e  mieysoa p n bl i c z n e  , w których się dla pa­
l en ia  tutinnn sohadzano.  Z d a i e  się, że  to na­
z w is k o ć eohui ące p r z e z n a c z e n i e  domu, za mi e­
niono następnie na p o w s z e c h n i e y s z e  E sta m i-  
net. D z i ś  T u b  a g i  e tylko iest  ostatnia i  n a j ­
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l i chszą  hi*ssą d o m ó w  p u b l i c z n y o h ,  g d z i e  ty- 
tuń karzą.  .

Os ob l i w o ś c i ą  tych trzech r od z ai ów  Ka wi ar ­
ni i est ,  ż e  F ra nc uz  r o d o w i t y  n i e  p i i e  w nich 
n i g d y  w i n a ;  owsze m,  ż e  n a w e t  i c u d z oz i em c y 
u l e g l i  panni ącemu z w y c z a j o w i  i tylko w s w o ­
ich i ed y ui e  pomieszhani ach t e go n a p o m  uży-  
w a ią ,  a l b o ,  i e ż e l i  są z rzędu klass n iż s zy ch ,  W 
w i n n y c h  g o  s zy nk ow ni ac h sznkaią 

 ̂ D a ls z y  ciąg, n a stą p i. )

Zapytanie o p a ro w e y  gorzelni.
C z y l a i ą e ;  R y s  g o r z e l n i  I zd ebi ńshi ey  w y ­

d any  w  W a r s z a w i e  w r. 1819 p r z e z  P an a 
B ar on a P i o t r a  tG a l i s z e t ,  C z łonk a T o ­
w ar zy st wa  r o l n i c z e g o  i  h a n d l o w e g o  sztnh - 
nauk Dep ar ta ment u M a r n y ,  w i d ać  w nim w y i  
s ta wi on ą  g o r z e l n i ę  co do samego palenia w ó d ­
ki  z  ni ebt ói emi  sprost owani ami  na zasadach 
E d w a r d a  A d a m a  i  Do k to r a  D i n  p o r t a l ,  a 
c o  do ogni ska na za s to so w an y ch  p r z e p i s a c h  
R u m f o r d a  z a p r o w a d z o n o  m i  t ak ową  z p o ­
ż ytki em w P o l s c e  iako t o :  w l z d e b n i k u ,  
w D o b r a c h  J ana Hr.  L u b i ń s k i e g o  w G n» 
z o w i e ,  w  O  k u n i o w i e  n J W .  M a t u s i e ­
w i c z a ,  w  J a s i e ń c u ,  u W .  J a r a c z e w -  
s k i e g o  w  Ż u l i n i e  i u W .  J a b ł k o w -  
s k i  e g o  w  F  a b i a n i  c a  e h .  Ha mer ni e  R a -  
d/. i ei owi ckie  pod M s z c z o n o w e m  1 w S t r o ­

b o w i e  po d  S k i e r n o w i c a m i  d os k o n al e  
p o t r z e b n e  do n ie y  dostarczają n ac zyni a.  —  
G d y  w  n i e y  z a c hw a l on e  i d oś wi a dc ze n ie m za­
r ę c z o n e  p o ży t ki  są w i d o c z n e i n i , iakich ż ad na  
d stąd w y n a l e z i o n a  go rz e lu i a  nie wydał a ; a 
t u dz i eż  ż e  k oc i o ł  od pęknięcia  doskonal e iest 
z a b e z p i e c z o n y ,  eo często pr zzt ia f i ać  się z w y ­
k ł o  w g o r z e ln i ac h  ; za i ęt y  p rzet o  dob re m p u -  
b l i c z n e m  i przek on an y,  ż e  o g ł o s z e n i e  p o d o b ­
n y c h  w i a do m oś c i  p r z y c z y n i ć  się m oż e  do p o ­
d ni es i enia  p rzemy sł n k r a i o w e g c ,  poważam się 
w e z w a ć  tnteyszą p u b l i c z n o ś ć  do dania o d p o ­
w i e d z i  na pytania następujące :

, C z y l i  się nie z n a y du i e  g d z i e  w Krain na ­
szym p o d o b n i e  za ło żona  g o r z e l n i a ?

Kt ór y  r z e m i e ś l n i k ,  k ot l arz  lnb hamer-  
nih był  do r obi eni a  k o t ł ó w  k o n de n sa t or ó w i  
c h ł o d o i k ó w  n ż y t y ?

I c z y  p o d o b n e  z a p r o w a d z e n i e  o d p o w i e ­
d zi ał o p o ż yt ko m  z a c h w a l o n y m  , i obi ec any m ?

( N a d esła n o  z P rzew orska.)

N o w y  w y n a l a z e k .
W  M a s s a c b n s e t s  d o ś w i a d c z a n o ,  i ż  

okrętami p a r o w e m i  mo żn a dno r zek pruć tak

X  a
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g ł ę b o k o  iak n ę  podob*.;  p o ó ł n g  tego doswiatł- 
c z e r n i  n i e b ę l z i e  trudno n» Przysz ł ość  oczysz 
ezaó porty  z piasku,  p o n i e w i ż  fata uniesie w z r u ­
s z o n y  piazeh l a b  namół  i może ki edy posła 
Źy ten sp o so b  do u c z y  n i e n i * ' r z e k  g-ębszemr 
c h o c i a ż b y  tylko w tych m ie) sc «c b Ł dziv potrze  
l>a p ł y ną ć .

T e a t r  w L w o w i e .

W y s t a w i o n o  7,  L i p ca  k om ed y ię  G ol d o  
n i e g o  w 3 akiach p r z e ł o ż o n ą  ż W ł o s k i e g o  
p r z e z  P ę k a l s k i e g o : K a r y k a t u r y .  P a b i y  
c y  p o du pa dł y  mi eszczani n w M e d y o l a a  i e ,  
ki  ary na zDi arani e b e z  z n aw st wa  antyków ca» 
l y  maiątek s t r a c i ł ,  a n ay ru ni ey si ey  r z e c z y  
w i e l k i e  d z i w y  t w o r z y ł ,  z - w s z e  o p r z y s z ł e y  
w i e l k o ś c i  m a r z y ł ,  mniemając z e  w R o b e r ­
c i e  z n ac hod zi  z n a c z n e g o  p a n a ,  w p r o w a ­
dz a g o  do s w o i e g o  domn , czyni  urn r ó m e  
h o n o r y ,  i n akaz uie  s w o i n  s i os ir z emc oi n 
£  a g e n  i i i F 1 a in i n i i , a ż e b y  r ów ni e  t e ­
m u od n i e g o  u tw o r z o n e m u  H r abi emu  p o w iu -  
B e  uszanowani a o dd a wa ły .  T y m  czasem k o ­
c hał a się Ł  o g  e  n i i a w L i n o o r z e ,  i ró ■ 
w n e y  d o zn aw a ła  m i ł o ś c i , l e c z  o b o i e  aazdi o-  
ś u i , pe łni  p o i y w c z o ś c i , orażliw-i,  i z a w s z e  
W wy rzut ac L gdręczą > i ę - b e z  pyrestauku , i nie 
p o k o i ą  swoi *  namiętność.  P o  r óżnych Śmie­
s z n y c h  nie  po r oz umi e ni a ch ł agodzą się nako- 
» i e c  za staraniem F i s  m i ni  i i  Pi o b  e r t  a, k tó ­
r y  swoi ą wspani ał omyśl ności ą icL z w i ą z e k  p r z y ­
spiesza.  -Ta sztuka h i e  ty l e s i ę  zaleca a s r o -  
i e y  o s n ow y ,  i l e  b ar dzi ey  z . s zc z e g ó l n y c h  cha­
r a k t e r ó w ,  i e ż e l i  K a r y k a t u r y  charakterami 
n a z w a ć  można.  Z  p r a w d z i w e m  z n aw st we m 
ł a d z i ,  w y s t a w i ł  antor cztery  d oskonal e K a r y .  
k a t a r y ,  które się t«k śmiesznoś '.a s w o i e ­
g o  postęp owa ni a  iak s p r z e z z n o ś ' < 1 s w oi c h 
p r z y m i o t ó w  w y sz c ze gó l ni aj ą .  Wi dzi emy^ k o ­
c h a n k ó w  ustawiczn e się b e z  p r z y c z y n y  tra­
p i ą c y c h  , i  w same osthtec/nośui  w p a d ai ąe yc b,  
al bo  się za njidło k o c h a i o ,  albo popr /ys ięga-  
ią sobie w i e c z n ą  nienawi ść .  J e ż e l i  z  i e d o e y  
Strony rosmiesza d z i w n e  i prawre w n i e d o ­
r z e c z n o ś ć  p r z e c h o d z ą c e ,  ż y w e  i bez. zastano­
w i e n i a  po st ęp owa ni e  F  a b r y c e g  o, n i e m n i e y  
natomiast  u c iec hy  sp ra wni e p o w o l ny  £  , e d- 
r z a n h a  i e g o  s ł u g a ,  iak z u p e ł n i e  e nie  się 
n i e  t r o s z c z y , wszystko z oboj ętnośc ią  przyi-  
ł n o i e ,  i p r z y  swuieiu og r  ai uzonem poięciće 
Z a l ed w ie  o ezetn p o m y ś l e ć  z d oł a .  P i ę k n y m

iest ,  za is t e  zamia r  t ey  s z t n k i ,  wyszydza p o d o ­
bnych  dz i wa kó w  i obeznayu i i a  nas b l i żey  z i eb  
na tu ra .

Nas t ąp i ło  p ie rw s z e  p r z e d s ta w ie n ie  kotne-  
, dyi w 1 akcie  z F ra n cu z k ie g o  P P .  Metesyi l® 

i Gabryiuł  , p r ze z  Ż ó łk o w sk ie g o  p r z e i o ż n e y :  
t i r o r c  s z a l e ń c ó w  i s u p l i  k a n t ó w .  
P od o z- a  gdy E r u e s t i n i  iest  zaięsta l i s t e m  
od l e d n e g o  z swoich  cz c io ie lów  , w ch o d z i  i e y  
ko ch a n ek  A 1 " l  z o , ż a l a  pok  z i n ia  t ego  b i ­
l e t u ,  a gdy rau go  o d m a w i a ,  wyrzuca  iey n i e ­
w i e r n o ś ć ,  zo w ie  -ą kobietą i z g n ie w e m  o d ­
chodz i .  P i e r  vsży raz uczyn iono  iey ten z a ­
r z u t ,  p łoch» l ecz  swoiey  s ł awy  p r z e s t r z p g ł -  
śąca da icwca yu *  zastanawia s.ę i waży s w o i e  
pos tępki .  W  tera p r zyb yw a  A l f ę  a s  s ławny  
l ekarz  szalonych ; w n iep rz y to mno śc i  s w o i e g o  
oycs  t i u b e r u s ł '  ra W  lenoy i  p r z y im u ie  go  
E r n e s t i u a ,  u d ow ie d z ia w s zy  się że  z f izyo- 
noitiii omie p , . rn aw  ć Wartość k a ż d e g o ,  żąd a  
ażeby  ią uwiad om i ł  o iey ch a r ak t e rz e .  P o d o - '  
b u i e  A 1 f  e n s o w i w yro bn i c  A 1 f  e a s. T ą  
o twar tośc ią  u rażona  E r n e s t o  n a  stara się p o ­
n iekąd  z e n s c i ć  n»d m m .  Suplihancii  He Gu-  
b r i n  stora oczehn ią  z u p r a g n ie n ie m  pos łucha­
n ia  —, wmawia  więc  w nich E r n e s t i n a  1 fc- 
koby był  A i f e a s  se k re ta rzem iey oyca i miał  
moc jzaspu k- izć  ich żądania , p rze d  A I f e a- 
s e id zas  i idt ie ,  iż to są szaleucy , którzy i e g o  
po mo cy  wzywaią.  W y d . r z t r  s ię p r zy p a d k i em ,  
że tych sc p l ik a n tó w  mnżu ahy  ł a two do g r o n a  
sza lonych  pol iczy,  , N ay pr zo d  wys tępu ie  D o n  
J o s e p h  C a r t a d o  d u - n r  z swmp go  rodtr  
sz l achc ic  i u p r z e d z o n y  o sw o i - h  przymiotach?,  
uważa się z» n ay g o d m ey sz eg o  i żąda n a g r o d y ,  
M * r g n  bina A u r o r a  l ekko myś lna  n ie wias t*  
mniema  , że  mocą swoich  p o « r . b ó »  zdo ła  p o ­
zyskać iaki urząd d ' a  swoich p lu b ie nc ów ,  
N a k o n ie c  J n i g o  szar latan l ek- rsk i  t w ie r d z i ,  
że  7g*ębi ł  całą tę naukę . p o w in ie n  o d b i e r a ć  
ho łdy Balezn-c sw oim ta l en tom.  Po  tein wszyst -  
h iem pr zy by w a  G.nUenwtą f , ,  w y u s u i *  się in ­
t ryga , E  r n e s t  i d  a b ł ga A l f o n s -  o p r z e ­
b ac ze n ie  i o dd s i e  mo swoią  rękę.  Z a  wz g lę ­
du  sw oie go  ok ładu , d o b r e g o  odd an ia  charak 
t e r ó w ,  należytey kom.ki  , myśli  s a t i ryćznych i 
w ie l e  p t - w d y  w s<bie za wie ra jących  z 1-s tygn­
ie  ta sztuka na p r a w d z i w e  pochwały .  G-aak *  
to rów  była d o b r ą ,  sz cz egó ln i e  w p i e r w s z e j  
sztucę pozyskal i  P. iMowaao wski i  P .  R u t k o w ­
ska p o w s z e c h n e  oklaski .

Bcdakcya F,  IC r •  11 c r a, Brakiem J. F i l i e r a ,


